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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej W . Decker a iS p o łk i• R edaktor odpowiedzialny. JV. Kamieński.

B e r l i n ,  3 0 .  Paźdz. — Przesilenie minis terialne dziw nej je s t  na tu ry .  
M in istrow ie  nasi wciąż jeszcze zasiadają w  izbie na ław ach  ministerialnych. 
Publiczność  s ąd z i ,  że Pfiil dał się nam ów ić  do pozostania w  gabinecie. T y m ­
czasem z innej s t ro n y  u t r z y m u ją ,  źe u k łady  się toczą względem zastąpienia 
P fue la  i Kiskera. W ym ie n ia ją  pom iędzy innym i i jenera ła  W e y ra c h a  z F r a n k -  
fu r th u  nad O d r ą ,  k tó ry  okazuje  ochotę  do objęcia teki m inis ters tw a w o jn y .

W c z o ra j  rozpoczę ły  się o b radow an ia  tutejszej lewej s t ro n y  z członkami 
op ozycy i  innych  zgromadzeń k o n s ty tu c y jn y c h  Niemiec. Liczba d e p u to w a ­
n y c h  atoli j e s t  do tąd  szczup ła ,  w yn os i ła  ty lko  8- — O p o w ia d a ją ,  że ro z ­
kaz  został w y d a n y ,  aby  w ojsko  stojące naokoło  Berlinie po w s ia c h , az do 
poniedziałku zajęło bliższe s tanow iska  około stolicy. U p a tru ją  w  tym  ro z ­
kazie przysposobien ia  p rzec iw  niespokojnościom, k tó reby  w y b u c h n ąć  mogły 
podczas ro s p ra w  nad pro jek tem  do p ra w a  o rozruchach .  —  Komiuissya 
poznańska ośw iadczy ła ,  że z p rzed łożonych  pap ie rów  w ładz poznańskich  
wcale nieokazuje  się po trzeba przedłużenia  stanu oblężenia P o z n a n ia ,  lubo 
w ładze  te o konieczności s tanu  oblężenia bardzo są  p rzekonane.

G ł o g ó w ,  d. 2 9 .  Paździe rn ika . — D w ie  kompanie 5go  p u łku  piecho­
ty  p r z y t y ł y  nagle w czora tu  do n a s ,  a  za  niemi d rug ie  dw ie dz is ia j ,  r u ­
szają  n iebawem w dalszy pochód. D rug i  batalion tego p u ł k u , k tó ry  stał 
w  poznańsk iem , przeszedł Odrę pod  Koeben. Oddział jeden p ion ie rów  o p u ­
ścił nasz garnizon. W sz y s tk o  w ojsko  udaje  się do Lignicy  lub  w  okolicę 
tego miasta. P o w ia d a ją ,  że około Lignicy ściągają 1 0 , 0 0 0  wojska. Jedni 
m ó w ią ,  że ich przeznaczenie j e s t ,  aby  mieć baczność na w ypadk i w tame­
cznej okolicy zajść m ogące ,  d ru d z y  zaś źe to  ma b y ć  k orpus  obse rw acy jn y  
p rzeeiw  W ro c ław io w i .  Inni zaś u p a tru ją  w  tem zamiar obsadzenia granicy  
od s t ro n y  A u s t r y i ,  g d y b y  się tego okazała potrzeba.

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż  2 6 .  Paźdz. —  M o n i t o r  zamieścił zamianow anie p. T r o u v e -  

C h a u v e l  minis trem finansów, tudzież rozkaz C avaignaka, ab y  w pięciu 
departam entach w y b o ry  nas tąp i ły  n o w y ch  rep rezen tan tów .

N a t i o n a l  u t r z y m u je ,  że klub pałacu na rodow ego  ośw iadczył się za 
odroczeniem zgromadzenia narodow ego.

T r y b u n a ł  cyw ilny  odrzucił p roźbę  Raspaila o w ypuszczenie  go z w ię­
z ien ia ,  nie może więc zasiadać w zgrom adzeniu  n a ro d o w e m , lubo na niego 
padł w y bó r .

P om iędzy  Pio trem  B onapartem a Klemensem T h o m a s  przysz ło  wczoraj 
do ja w n e j  k łó tn i ,  jed n i  m ó w ią ,  źe zgoda n a s tą p i ła ,  d rud zy  iż p rzy jdzie  
do p o jedynku .

Na posiedzeniu dzisiajszem zgromadzenia n a rodow ego  p o w sta ł  L u d w ik  
N apoleon i odczyta ł m o w ę ,  w której ża ło w a ł ,  że z pow od u  wczorajszego 
p rz y p a d k u  na p y tan ie  osobiste p rzym uszon ym  je s t  odpow iadać. O sw y ch  
uczuciach nie po trzebu je  m ó w ić ,  bo pod tym  względem dostatecznie się o b ­
j a w i ł ;  co się tycze postępow ania  parlam entarnego , n iep rzyzna je  nad sobą 
p ra w a  żadnego sw oich kolegów. W sp o m n ian o  o moich a gen tach ,  m ó w ił  
da le j ,  k tó r z y  m ają  pracow ać  w  mojem imieniu. Nie narzucałem się ludow i, 
w yzn ać  muszę je d n a k ,  źe p rz y jm u ję  k a n d y d a tu rę ,  k tóra  mi zaszczyt p r z y ­
n o s i ,  i jes tem  d u mn y m ,  iż Francia  uw aża  moje nazw isko  za zdolne s łuże ­
n ia  u k o n s ty tu o w a n iu  społeczeństwa. (G w o ł to w n e  p rzeryw an ie .  Szm er.)  Owi, 
co mnie o ambicią o sk a rż a ją ,  zna ją  źle moje serce , i g d y b y  mnie sym patie  
części ludu  niepocieszały i n iew ynagradza ly  za pociski miotane na mnie 
p rzez  n iek tó rych  kolegów , d aw no by m  by ł  ż a ło w a ł ,  iż opuściłem moje 
w ygnan ie .  (K lem en s  T h o m a s : p roszę  o g łos .)  Mało znajdu je  się tu  osób, 
k tó reb y  w y s tę p o w a ły  z w y m o w n e m i s ło w y ,  ale w iem , ze p rzedew szystk iera  
c z y n ó w  potrzeba, silnego postępow ania ,  k tó reby  zle o jczyzny  napraw iło .  T ak  
c z y n ó w  brak ene rg iczny ch ,  k tó reby  teoriom słuszność w y m ie rz y ły .  W iem , 
że chcą drogę m oją  zasiać ska łam i,  lecz n igdy z niej nie z e jd ę ;  nie będę 
n a  to  zw aża ł i wspierać się będę ty lko  na zaufaniu  l u d u , z k tó ry m  wczora 
tak  źle się obchodzono. (G łos :  K to  ta k i? )  Oświadczam ty m ,  k tó r z y  spiski

p rzeciw  mnie chcieliby o rgan izow ać ,  źe od tąd  na żadne ich zapytan ia  nie 
będę  o d p o w iad a ł ,  (G ło s :  n igdy  tego samego d n ia ,  ale naza ju trz .)  i źe sil­
n y  mojćm przekonaniem , zostanę obo ję tnym  i n iew zruszonym  przec iw  wszel­
kim oszczerstwom. P. Klemens T h o m as  objaśnia sw e  oświadczenia  w czo­
rajsze przeciw  L u d w ik o w i N apoleonow i. Jeżeli m ów ił o usiłow aniach  czy­
n ionych  w  jego im ien iu , pochodziło  to z p rzypu szczen ia ,  iż może spisek 
is tnieć, aby  L udw ika  Napoleona uczynić  pode jrzanym  w  oczach p rzy jac ió ł  
wolności. Cieszy się z re s z tą ,  źe go  sp o w o d o w a ł  do ośw iadczenia ,  iż 
w spiera  się na u ro k u  sw ojego  nazw iska .  T e raz  z a p y tu j e ,  czyli F rancia  
po zdobyciu  sw oje j  wolności i po doświadczeniu  n a j tw a rd sz e in , w  samem 
n azw isk u ,  n azw isku  ty lko  znaleść może ręko jm ie ,  jak ich  żądać ma p ra w o  
jej wielkość i przyszłość.

Z  po rząd ku  dziennego rospoczę ły  się ro s p ra w y  nad d e k re te m , s tan o ­
wiącym o dniu w y b o ru  prezesa rzeczypospolite j.  P a g n e r r e :  k ied y  mieliś­
my zastanawiać się nad kw estią  p raw  o rg an ic zn y ch , w ezw ał nas r z ą d ,  aże­
byśm y przys tąp il i  do n arad  nad  temi p raw am i p rzed  zamianow aniem szefa 
państwa. R ząd  zdaje s i ę , źe zmienienił sw o je  zdanie . (C ava ignak : B y n a j­
mniej.) Czyli m am y nasze dzieło ko ns ty tu cy jn e  sw obodnie  u k o ń c z y ć ,  lub  
też rew olucy jn ie  dzieło uasze obalić i p rz ys tąp ić  do w y b o r u , zanim pod­
s taw y  w szystk ie  k o n s ty tucy i  zos taną  ukończone?  M ów ca zwalczał w niosek  
komissyi i żądał od zgromadzenia p o s tano w ien ia ,  aby  w y b ó r  prezesa nas tą ­
pił po ukończeniu  p ra w  organicznych.

Babaud Larib iere  popiera ł to zdan ie ,  m ó w ią c ,  że zgrom adzenie  w y rz e ­
kłoby się swej w ładzy ,  g d y b y  się oddało pod opiekę w ładzy ,  przed u k o ń ­
czeniem dzieła zdanego mu przez kraj. Dupin  oświadcza w imieniu kom is­
sy i ,  źe ta po do jrzałem  ros trząsan iu  wachała się ty lko  m iędzy  u s ta n o w ie ­
niem dnia w y b o r u ,  czyli tenże ma nastąpić  d. 2 6 .  L istopada lu b  1 0 .  G ru ­
dnia. P rzed łużen ie  tym czasow ości uw ażała  za zgubne i ma przekonanie ,  
że trzeba u tw o rz y ć  w ła d z ę ,  k tó rą b y  nielada m niem anie , nielada głos m ógł 
obalić. P o w ia d a ją ,  iż izba jeszcze nie u ko ńczy ła  k o n s ty tu c y i ,  ale izba 
pow inna się w ystrzegać  sądzić ,  ze z b y t  wielkiego p rzyw iązan ia  do do tych­
czasow ych sw y ch  cz y n n o śc i , źe je  może p rzed łoży ć  niewiedzieć ja k  d ługo  
przez w y p raco w an ia  p ra w  o rg an iczn y ch ,  k tó ry c h  liczby i cha rak te ru  nia  
można wcale oznaczyć. Chcą p rzed łużyć  teraźn ie jszy  stan w ład zy  k o n s ty ­
tucyjnej , nie w iedzą a to l i , czyli obecna w ładza g o to w a  je s t  w esprzeć tę 
fantazią. P ow iad a ją  że niepodległość zgromadzenia zawisła  od g łosow an ia  
nad organicznemi p ra w a m i ,  on zaś sądz i ,  że n ik t ,  okrom  zgrom adzenia  
nie może być  pew nie jszym  swej niepodległości i nie p rzys tępn ie jszym  prze­
kupstw u . M ó w io n o  bowiem o g rożących  niebezpieczeństwach p rzek up s tw a .  
Zgromadzenie oddaw na  dow iodło ,  źe nie zna jdu je  upodobania  w  up roszo-  
nera p o ło żen iu ,  lecz zaw sze s tanow iło  coś pew nego  i na te j d rodze  po zo ­
stać pow inno .

Mole ośw iadcza ,  źe sumienie nakazuje  mu brać  udział w  rozp raw ach .  
P o w ia d a ją ,  źe kra j  żąda coś stanowczego. Je s t  to p r a w d a ,  ale kra j  p r a ­
gnie coś rzeczywiście  stanowczego, żąda silnego r z ą d u ,  k tó r y b y  uspoko ił  
go o przyszłość. T e raz  zaś żąd a ją  czegoś n iepodobnego. W y jm u ją  ustęp 
z konsty tucy i i nada ją  wam szefa w ładzy  przed w ykonan iem  w ładzy  i ju ż  
teraz kaleczą p re ro g a ty w ę  szefa p a ń s tw a ,  jak b y  chcieli uczynić  p rzew ro -  
tniejszein jego  położenie. Złego u ż y to  d o w o d u ,  zagrażając  nam ustąp ie­
niem obecnego rządu .  Spodziew am  s ię ,  źe rząd  pozostanie  p rz y  s te rze ,  aż 
zostaną p rzy ję te  p raw a  organiczne.

Cavaignac: k ra j  w ie ,  czym od sześciu miesięcy moje s łużby  na tande tę  
w ystaw ia ł .  Nie jes tem a m b i tn y m , ani zdrajcą. G dybym  by ł  am bitnym , 
by łbym  bardzo  niezręczny. Kiedy rozpoczęły  się ro z p ra w y  nad  k o n s ty tu -  
tu c y ą ,  o św iadczył r z ą d ,  źe  się mieszać nie będzie do ro z p ra w  i z  żadnego 
a r ty k u łu  k on s ty tucy i  nie  uczyni k w es ty i  gabinetowej.  T e ra z  zna jd u jem y  
się w innem  po łożen iu ;  k w es ty a  odpowiedzialności w y s tęp u je .  Ale w y ra ­
źnie  p o w ta rz a m ,  że rząd  nie ma zamiaru z kw es ty i  obecnćj czynić k w e s ty ą
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g ab in e to w ą ,  jeżeli uzna za rzecz p oży teczną  pozostać p rz y  s te rz e ,  po orze­
czeniu zdania p rzez zgromadzenie. Mówca jeden  dopuścił się niesłuszności,  
k iedy w ą tp i ł  o pośw ięceniu  naszem spraw ie  kra ju .  Moje przyw iązan ie  do 
o jczyz ny  i poświęcenie je s t  przyszłości rękojm ią. P ra w d z iw y ch  p ow odów , 
jak ich  oczekiwaliśmy, do tąd  n icp rzeds taw ion o ,  skoro  z niemi w ys tąp ią ,  
zwalczać je  będę. ( W s z y s tk i c h  oczy zw raca ją  się na L udw ika  Napoleona.) 
O bjaśn ia  dalej m ów ca sw e  widzenie w  tej kw es ty i  i p o w iad a ,  źe odłożenie 
w y b o r u  p rezesa ,  g rozi niebezpieczeństwem rzeczypospolite j.  Odilon Barro t 
u t r z y m u je ,  że pod  żadn ym  w arunkiem  nie należy przedłużać tym czasowego 
rz ąd u .  M ó w ią  o niedokończonej k o n s ty tu c y i ,  o p rzysz ły ch  starciach się 
m iędzy  n o w ą  w ładzą  a zgrom adzeniem ; ale te w zględy  us tąp ić  pow io ny ,  
p rzed  interessami k ra ju ,  p rzed koniecznością ustanowienia  w ład zy ,  k tóraby  
u t rzy m a ła  po rządek  i zabezpieczała w ypełn ian ie  p raw . Zgromadzenie  p o ­
w in n o  zostać aż do dnia installacyi now ej w ładzy ,  potem inoże się cofnąć.

F lo co n  zabiera g łos :  s ą d z ę ,  źe obecna dy skussya  po w in n a  się była o d ­
b y ć  dopiero  po p rzeg łosow an iu  ostatecznem nad konsty tu cyą ,  poniew aż praw o 
w y b o r u  nie opiera  się na ostatecznej podstawie. Przygan iam  L ud w iko w i 
N apo leonow i sp o s ó b ,  w  jak i zapow iada  sw o ją  k and y d a tu rę  prezesoską. 
T e n  odw o łu je  się do sw ego nazw iska ,  ó w  (b y ły  cesarz) do zasług położo­
n ych .  L u d  w róc ił  L u d w ik o w i N apoleonow i o jczy z n ę ,  p o w o ła ł  go na za 
s t ę p c ę ,  a teraz tenże p o w ia d a , że od tąd  milczeć będzie. T u  od w o łu je  się 
do  sw ego  n azw isk a ,  indziej do pieniędzy, jako  kandydat.  (T ak !  T ak !  T o  
j e s t  zgorszen ie!)  K ażd y  ob yw ate l  odpowiadać tu  p o w in ien ,  nie ty lko za to, 
co sam d z ia ła ,  ale n a w e t  za to, co w  jego imieniu działają. Po pro  win 
cyach rozg łasza ją ,  źe o b y w a te l ,  k tó ry  pow róc ił  z w ygnania  nie ty lko  z na­
z w isk ie m ,  ale też z majątkiem niezm iernym po w u ju  odz iedz iczonym , na 
k ilka  lat k ra j  u w o ln i  od w szystk ich  poda tków . ( W r z a w a . )  Przy tacza  to 
d la tego, ażeby  c i ,  w  k tó rych  imieniu takie wieści rozg łasza ją ,  oświadczyli 
s i ę ,  źe to  k łam stw o . (W s z y s tk i c h  oczy zw raca ją  się na L udw ika  Napoleona, 
k tó r y  siedzi n iep o ru sz o n y  na ławie.) P o  ukończeniu  rozp raw  ogólnych, p rzy ­
s tą p io n o  do ro zb io ru  szczegółowego dekre tu . A r ty k u ł  1. brzmi jak  nastę­
p u je :  1 0 .  G ru dn ia  1 8 4 8 .  p rzy s tąp ią  do w y b o ru  prezesa rzeczypospolitej. 
W y b ó r  ten n as tąp i  w ed łu g  fo rm y  przepisanej dekretem z 5- Marca i  ins truk- 
cyi z 8 . M arca  1 8 4 8 .  r.  Zgrom adzenie  odrzuca w szystk ie  po p raw k i i p rzy j­
m u je  a r ty k u ł  ten 2 ,  głosami 5 8 7  p rzec iw  2 3 2 .

A u s t r y  a
W r o c ł a w ,  d. 3 0 .  Paździe rn ika . — W ie c z ó r  10 .  godzina. Jesteśmy 

w  ten  sposób odcięci od W ie d n ia ,  źe ani po p o łu d n iu ,  ani wieczorem dzi­
s ia j  nio o t r z y m a l i ś m y  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i  p e w n y c h  o tam ecznych k rw aw ych  
w y p a d k ac h .  O gazetach lub listach z W iedn ia  ani myśleć można. Niepe­
w n o ść  względem w y p a d k ó w  zachodzących za granicą  tak je s t  w ie lka ,  że 
n a w e t  z p ew nośc ią  dowiedzieć się nie możemy, czyli pociąg w iedeński s ta ­
n ą ł  na p ierw szej prusk ie j  stacyi. T y le  p e w n ą  je s t  rz ecz ą ,  źe dziś poraź 
p ie rw s z y  n a w e t  w iadomości z B ernu  i O łom uńca nie nadeszły, co też p ro ­
w adz i  do d o m y s łu ,  że tem mniej spodz iew ać  się można wiadomości z W ie ­
dnia. M im o to u pow szechn ia ją  się różne  pogłoski i o p ow iad an ia ,  które 
po d ró żn i  od po d ró żn y ch  słyszeli lub też osoby  n iektóre  u t r z y m u j ą , źe p rzy -  
b y w a ją  bezpośrednio  z miejsca w y d arzeń .  Czemu m am y w ierzyć , nie wiemy, 
k ied y  n aw e t  depesze telegraficzne są  zm yś lone ,  jak  n. p. o spaleniu alei 
F ra n c i s z k a  (przedm ieśc ia ) ,  jak ie j  w  całym W i e d n i u  nie masz. — Z  massy 
w ieśc i  dw ie  ty lko  tu  p rzy to c zy m y ,  nie dla tego, źe je  u w a żam y  za p ra w ­
d z iw e ,  ty lko ,  że pochodzą  ze źród ła  dosyć  w iarogodnego. W e d łu g  jednego 
sp raw o zd an ia  s tać  m ają  w ojska W ind iscb g ra tza  jeszcze na Jagerzeile  na 
przedm ieśc iu  L eo p o ld a ,  g d y  tymczasem h o rd y  banusa Jelaczica za jm ują  
przedmieście Mariahilf. Na dw óch  przedmieściach tak wielki by ł  pożar,  że 
w ieczorem  d. 2 8 .  b. m. m ożna było  we F lo r isdorfow ic  czytać p rzy  świetle 
t y c h  pożarów .

W e d łu g  drug iego  sp ra w o z d a n ia ,  W i e d e ń  ze w szystk ich  s t ron  je s t  z a ­
b a r y k a d o w a n y  i t r zym a  się dzielnie. B om bard ow an ie  t rw a ło  przez cały 2 9 .  
P aźdz ie rn ika  z małemi przestankam i. D opiero  późno w noc ustało  strzelanie. 
P o ż a r  w  stolicy ugaszono  dnia 2 9 .  b. wieczorem. — O W ę g r a c h  niemasz 
żadnej wiadomości. P r e z b u r g  wciąż for ty f iku ją  i j e s t  p rzepe łn iony  ch łopa­
mi. M oga stoi naprzeciw  Jelaczicowi z wojskiem sw ojem  i podobno Kossuth 
s to i  niedaleko W iedn ia .  — W  B e r n i e  w y b u c h n ę ły  niespokojności.

O d e z w a  j e n e r a ł a  B e m a  d o  g w a r d y i  n a r o d o w e j  w i e d e ń ­
s k i e j .  — R eakcyjne  postępow an ie  ostatniego m inis teryum  w y w o ła ło  w s to ­
l i c y  monarchii w alkę o wolność. J a k o  członek lw ow skie j  g w ard y i  naro- 
r o d o w e j ,  postanowiłem uroczyście  bronić k ons ty tucy i  p aństw a  i wszelkicmi 
siłami w sp ie rać  wysoki sejm w  jego  pracach. P rzy ją łem  tedy z wielką ra ­
dością  polecenie poprow adzenia  do b o ju  g w a rd y i  narodow ej wiedeńskiej, 
g d y b y  się okazała konieczna po trzeba tego. P ie rw szym  krokiem moim w tej 
zaszczytnej m issy i ,  było  zaprow adzenie  takich u rz ą d z e ń ,  aby  czas i życie 
o jców  rodzin  ile możności jak  najwięcej oszczędzano. Podział całćj g w a r - -  
dy i  n a ro d o w e j na s ta łą  i ru c h o m ą ,  odpow iada  najlepiej temu celowi m o­
jem u. Ojcowie ro d z in ,  jako  stała g w a rd y a ,  będą  starać się ty lko  o u t r z y ­
manie spokojności w  m ieśc ie ,  młodzi zaś i nieżonaci ludz ie ,  będą jako  
g w a rd y a  ru chom a pełnić z ew n ę trz n ą  s łu ż b ę ,  a to w  celu zwalczenia wojsk 
ty c h ,  k tó re  się z b u n to w a ły  p rzec iw  w ysokiem u sejm ow i. J a k  żołnierz, 
chcę przew odniczyć  ostatpim. W z y w a m  jednakże w sz y s tk ic h , k tó rz y  p ra ­

g ną  s łużyć  w  g w ard y i  ru c h o m ć j , aby  na tychm ias t  s tawili  się w  g łów ne j  
k w aterze  mojej w  belwederze dla rozpoczęcia swej s łużby .  P rócz  codzien­
nej po rcy i  wina i t y t o n i u , o trzym a każdy  pełn iący służbę w pieniądzach, 
ja k  n a s tępu je :  T o w a rz y sz  g w ard y i  ruchom ej dziennie 2 5  kr. mk. — p o d ­
oficer 3 0  kr. mk. — porucznik  2  zr. mk. — kapitan 4  zr; mk. W  a rty le -  
r y i  o t rzym a  każdy  kanonier także 2 5  kr. mk. jak o  żołd dzienny, a ja k o  
dodatek (zulage) 1 5  kr .  mk. Podoficerowie bez różn icy  po 3 0  kr. mk.,  
a ja k o  dodatek 3 0  kr .  m. k. Porucznicy  tak jak  u p iechoty. Oficerowie 
sztabu o trzy m ają  więcej w  s to su nk u  do ich służby . W s z y s tk ie  dodatk i 
t r w a ją  tak długo, dopókąd  potrzebne są  s łużby  w ojenne i dopókąd  g w a rd y a  
je  pełni. Z ap isyw ać  się trzeba na miesiąc. W sz e lk ie  p rz e s tęp s tw a ,  a szcze­
gólniej dezereya w  tych  czasach, będą  karane wedle is tniejących p rzep isów  
dyscyp linarnych .  Kto chce zostać oficerem, musi z sobą p rzy p row adz ić  
p e w n ą  ilość ludzi,  a m ianowicie : po ruczn ik  5 0  lu d z i ,  kapitan  1 0 0  ludzi, 
m ajor  2 5 0 ,  po dp u łk o w n ik  4 5 0 .

G łów na  kw a te ra  belw eder 2 0 .  Paźd. 1 8 4 8 .  Jenera ł  B e m .
G a 1 i c y  a.

L w ó w ,  dn. 2 6  Października. — W e d ł u g  gazety  w rocław skiej m ają  
żołn ierze w ęgierscy  pojedyńczo uciekać z L w o w a  i Galicyi do W ę g ie r ,  mi­
mo arm at otaczających koszary . Dwernicki na czele 8 0 0 0  żołnierzy , po- 
większej części zbiegów austryackich  miał pospieszyć W ę g ro m  na pomoc. 
W  ogóle taka je s t  w  A us try i  m ieszanina, źe gazety  niemieckie zw yk le  mio­
tające na Po laków  obelgi i u t r zy m u jące ,  źe wszędzie gdzie je s t  rew o lu cya ,  
Po lacy  s to ją  na ba ryk adach ,  teraz milczą o Polakach w W ie d n iu  i nie r z u ­
cają podejrzeń na nich. M ó w i ą ,  źe W ind ischga tz  zażądał g łów  Bema, 
Pulszkiego i Dra S c h u e t te ,  i że ostatni n a ło ży ł  na g ło w ę  W in d isc b g ra tz a  
2 0 0 0  d u k a tó w ,  jeżeli mu j ą  kto dostawi.

K r a k ó w ,  dn. 2 7 .  Października. — Odebraliśmy e g z e m p ł a r z  s p r a ­
w o z d a n i a  w y d z i a ł u  f i n a n s o w e g o  r a d y  n a r o d o w e j  c e n t r a l n e j  
od dnia 1. Lipca do dnia 1. Października r. b . , gdzie z nicmałem w y czy ta ­
liśmy podziwieniem i ża lem , że summa p rzych od u  w ynosiła  w  ogóle złr .  
1 1 , 9 1 3  kr. 3 9 ,  przeznaczona ju ż  to na p o trzeby  braci p rz y b y ły c h  z  tu ł«- 
c tw a ,  ju ż  to na kupienie  b ron i dla g w a rd y i  n a ro d o w y c h ,  w y d a tk i  rad y ,  
składki dla gmin i t. d. Zdaje  się n am , źe nasz żal i zadziwienie podzieli 
n i e j e d e n  z czy te ln ików  J u t r z e n k i .

W ie m y  d ob rz e ,  źe o jcow ska adm iuis tracya  ks. M ettern icha śmiertelnie 
p raw ie  w  ko rzen iu  sam ym raniła  w szystk ie  z a rod y  pomyślności k ra jow ej ,  
a w ypadk i 1 8 4 6 .  r o k u ,  n ieu ro d za j ,  rew o lucy a  m a rcow a ,  zniesienie p a ń ­
s z c z y z n y  p r z y c z y n i ł y  s ię  tak ż e  z n ac zn ie  d o  w y p r ó ż n i e n i a  j u ż  i tak n iezbyt 
ładow nej  szka tu ły  obyw ate li  ga licyjskieh , n igdy  jed nak  n ieu w ie rzy m y ,  ab y  
dobra chęć niepotrafiła w  d z i e s i ę c i o r o  p r z y n a j m n i e j  p raw d z iw ie  
w dow ich  składek pomnożyć.

Jeś li  k iedy to dziś obyw ate lska  szczodrob liw ość ,  staropolska szlache­
tn o ś ć ,  piękna go tow ość  do ofiar i poświęceń p o w in n y  b y ły  na j a w  w y s tą ­
pić i d o w ie ść ,  źe żaden w p ły w  cudzoziemskiej adrainistracyi niepotrafi s t łu ­
mić w sercach p o lsk ich , wielkich uczuć miłości do świętej sp r a w y  ojczystej. 
M amy niepłonne d o w o d y  w ie rzen ia ,  źe uczucia te n iew y gas ły  do szczętu, 
źe w  każdej s t a n o w c z e j  chwili w y b u c h n ą  z całą s i łą ,  ale w y zn a jem y  
źe dotychczasow a oboję tność  znacznćj liczby najzamożniejszych właśnie ro ­
daków  , do sm utnych  p ro w ad zą  nas myśli o ich po jm o w an iu  obecnego s ta ­
nu  rzeczy, obecnych po trzeb  p ro w in c y i ,  a n aw e t  na jw ażnie jszych  p o w in ­
ności obywatelskich.

Obiecano nam bardzo w iele ,  to p r a w d a ,  ale d o trzym ano  bardzo mało, 
to na nieszczęście daleko jeszcze większa p raw da .  Cała m aszyneria  admi­
nis tracy jna  została n ie tkn ię ta ,  a doświadczenie dni ostatnich przekonało  nas 
d o w o d n ie ,  źe nie pan gubernator^dzisiejszy p rzy ło ż y  siekierę do tego ś w ię ­
tego drzewa. W sz y s tk o  polega jed yn ie  na naszej własnej w y trw a łośc i  i jeś li  
sami zapom nim y o sob ie ,  żadne bóstw o  z W ie d n i a  zesłane n iedopom oźe 
nam w  walce o nasze sw o b o d y  i narodow ość . M usim y  w szystk ie  nasze si- 
ły  z jednoczyć ,  w y t rw a łą  zgodą o ziszczenie p ięknych s łów ek  się dopom i­
n ać ,  a z własnej kieszeni p o k ry w a ć  w y d a tk i ,  k tó ry ch  z szczerzej p ragną­
cym naszego dobra rząd em , albośmy wcale n iepotrzebow ali p on o s ić ,  a lbo-  
śtny mogli z publicznego skarbu  p o k ry ć ,  bo w rzeczy samej m ają  publiczny  
in teress na celu. M am y pozwolenie  tw orzen ia  g w ard y i  n a ro d o w y ch  w szę­
dzie prócz biednego K rakow a. G d y b y  rząd cen tra lny  z d ob rą  w ia rą  u rze ­
czyw istn ienie  tego kosztownego p ra w a  w p ro w incy i  naszej p o p ie ra ł ,  od da­
wna ju ż b y ś m y  pow inni byli w iększą  część potrzebnej do tego broni o t r z y ­
mać. Jeśli będziemy na broń z W ie d u ia  czekać, n iedoczekamy się jć j  do 
dnia sądnego. W ięk sza  część gw ard z is tów  po naszych miastach z k i j a m i  
w p i ę k n y  c h  m u n d u r a c h  po ulicach p a rad u je ,  z wielką radością a u s t ry ­
ackich u rzęd n ik ó w , a z głębokim żalem dob rych  P o la k ó w ,  czekających nie­
cierpliwie na p a t ry o ty czne  składki konieczne do przemienienia dziadowskiej 
b roni na oręż żołnierski w  rękach obyw ate li  żo łn ierzy . J a k ż e  d ługo jeszcze 
czekać na nie m am y?  Ogłoszone we L w ow ie  przez p. G oluchow skiego p ro -  
klamacye g ro żą  nam w y w ołan iem  scen k rw a w y c h ,  czujność pow szechna je s t  
dziś na jp ie rw szym  naszym  o b ow iązk ie m ; rada centralna i r a d y  o bw o d o w e  
pełne są najlepszych chęci ,  ale do tego znaczne fundusze są  n iezbędne; j a k ­
że długo czekać na nie m am y ?  Codziennie p r z y b y w a ją  do nas nieszczęśliwi 
bracia z F r a n c y i ,  lub  ró w n ie  nieszczęśliwi bracia z K ró les tw a p rzed  k nu tem
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1 S yberyą  schronienia między nami szukający. Pojedyncza gościnność nie- 
wystarczy  na utrzymanie ich do dni pomyślniejszych. Mamyz obojętnein 
patrzeć okiem na nędzę stawiącą tyle szlachetnej młodzieży, pełnej nadziei, 
gotowości i poświęcenia? Utrzymać ich nakazuje ludzkość, patryotyzm 
i roztropność; na to trzeba funduszów, jakże długo czekać na nie mamy? 
4 1 , 0 0 0  złr. na trzy miesiące! prawdziwie, są szpitale i klasztory więcej od­
bierające dobrowolnych składek na utrzymanie kilku schorzałych dziadów 
lu b  wątpliwego użytku mnichów.

Znamy obywateli polskich, którzy na armią feldmarszałka Radeckiego 
ałoźyli 1 0 0 , 0 0 0  z l r . , a fundusze rady centralnej przez trzy miesiące w y­
noszą 1 1 ,0 0 0 !  Znamy obywateli polskich, którzy przez parę miesięcy nie­
potrzebnego u wód poby tu ,  lub w krótkiej do W ło ch  lub Paryża wycie­
czce, rozrzucają kilkadziesiąt tysięcy złotych między gawiedź otwierającą 
z podziwem gęby nad bogactwem i wspaniałomyślnością polskiego hrabi, 
a rada centralna w trzy miesiące zebrała 1 1 ,0 0 0 !  Jakże długo jeszcze po­
dobnych szaleństw i lekkomyślności świadkami będziemy.

Panowie polscy, czas ju ż ,  czas się upamiętać! Chwile są niepowrotne. 
Nie nasze usiłowania, ale opatrzność sama zesłała nam najpiękniejszą spo­
sobność służenia sprawie ojczystej. Jeżeli ze sposobności tej korzystać nie- 
będzieray, jeżli nieześrodkujemy sił naszych, niezmusimy niechętnych urzę­
dników z godnym zastępem jednego pragnących obywateli do szauowania 
p raw  nam obiecanych i zaręczonej narodowości,  ju tro  może za pozno juz  
będzie, a wnuki nasze i prawnuki złorzeczyć nam będą. Tylko siła oparta 
na prawie zmusić może zastarzałych biurokratów do szanowania praw na­
szych. Miejmy gw ardyą narodową dobrze w ym ustrow aną , posłuszną w y ­
branym przez siebie oficerom i zbrojną; miejmy radę centralną zdolną p o ­
k ryć  wszystkie koszta liczniejszych missyi,  druku książek i broszur i wszel­
kiego rodzaju publikacyi niosących światło między uwiedzione, oszukane 
bo ciemne wieśniactwo, a bez trudności,  b e z  z a p a s ó w ;  otrzymamy cel wszy­
stkich naszych życzeń. Zostańmy jak dziś obojętni,  rozprzężeni, traćmy 
jak  dziś pieniądze na armią włoską, artystyczne podróże i francuzkie pie- 
ścidełka, a wolność dziś prawie dla wszystkich ludów wschodząca, dla nas 
zostanie tylko wyrazem.

Panowie polscy, dajcie jedyny  możebny dziś dowód patryotyzm u, w y -  
rzeczcie się na krótki czas drobnej części dawnych zwyczajów , a spieszcie 
na pomoc biedniejszym i potrzebującym, przyrzućcie trochę złota do dzisiej­
szych szelągów centralnej rady, postawcie ją  w możności oddania wielkich 
usług ojczystej sprawie. Naród umie być wdzięcznym, naród o wspania­
łomyślności waszej niezapomni, jak w przeciwnym razie o obojętności i sa- 
molubstwie waszem pamiętać będzie musiał.

L w ó w ,  dn. 2 5 .  Października. — Dzisiaj po południu przyjechał g u ­
bernator Zaleski do naszego miasta.

W t y c h  dniach ma się odbyć ogólne zgromadzenie tutejszych urzędników 
w celu porozumienia się nad żądaniami, które pisemnie i ustnie przez de- 
putacyę gub. Zaleskiemu przedłożyć zamyślają.

Najgłówniejsze punkta tych żądań być mają: bezzwłoczne zaprowadze­
nie języka polskiego jako urzędowego we wszystkich politycznych i admini­
stracyjnych instanciach, obsadzenie wszystkich posad na przyszłość przez 
krajowców, wydalenie urzędników opinią publiczną potępionych, zmniej­
szenie liczby urzędników wyższych, a polepszenie płacy urzędników niż­
szych i t. p. (Gaz. nar.)

— P r z e c ł a w i c e  w T a r n o w s k i e m .  Dnia 15 .  t. m. obchodzi­
liśmy w miasteczku naszem uroczystość poświęcenia chorągwi gwardyi 
narodowej, zrobionej i ofiarowanej nam przez obywatelkę tarnowską z Cho­
rzelowa. Czterdziestu killku uzbrojonych i zupełnie umundurowanych 
gwardzistów z sąsiedniego miasteczka Mielca w porządku wojskowym, 
przymaszerowalo na tę uroczystość; gdy oddział ten przechodził przez 
wieś Kiełków, wójt i kilkunastu z gromady wyszli doń z m uzyką wiejską, 
a przygrywając marsz Dąbrowskiego, odprowadzili aż pod sam Przecław, 
gdzie my z kompanią naszą, czyli raczej z połową kompanii, bo tylko tyle 
broni dotąd mamy) czekaliśmy na braci naszych Mieleckich, przy spotkaniu 
daliśmy salwę z czterdziestu karabinów i z a rm atk i , którąśray z zamku 
Przecławskiego sprowadzili, a połączywszy oba oddziały razem z muzyką 
gwardyi Kolbuszowskiej, na to umyślnie zaproszoną, z chorągwią na czele 
maszerowaliśmy przez miasto, wśród licznie zgromadzonego ludu wiejskiego, 
obywateli i gwardzistów konnych i pieszych z sąsiednich miasteczek Dem- 
bicy, Kolbuszowy, Szczucina i Radomyśla przybyłych. — Na rynek w y ­
szedł naprzeciw nam miejscowy pleban ksiądz Piotrowski z krzyżem w ręku, 
a krótkiemi lecz treściwemi wyrazy powitawszy oddział gwardy mieleckiej, 
poprowadził aż pod kościół, gdzieśmy się uszykowali,  paląc salwy w cza­
sie nabożeństwa Radością dla każdego dobrego Polaka będzie wiadomość, 
że smutna niezgoda przez zbrodniczy systemat upadłego rządu wywołana, 
coraz bardziej się zaciera. Najlepszym tego dowodem jest ta okoliczność, 
jż pięciu wójtów  z okolicy zaproszonych w kumy, trzymało chorągiew do 
poświęcenia, a na czele ich wójt Kiełkowski z oby watelką T arnow ską z Cho­
rzelowa. — Piękny był to w id o k , gdy wyniesioną na wzgórek przed ko­
ściołem chorągiew otoczyło liczne koło trzymających się za ręce kumów 
z obywateli wiejskich, miejskich i włościan złożone. —  Ksiądz Piotrowski 
podniósł głos w tedy, a pięknemi i patryotycznemi wyrazy, tłumaczył ze­

branemu ludowi cele i powołanie gw ardy i,  potrzebę miłości, zgody i je­
dności. Nie potrafię opisać wzruszenia, jakie kaznodzieja wywołał, gdy poe­
tyckim zapałem odezwał się do rodzinnej rzeki W isłoki,  tuż pod kościołem 
płynącej, wzywając j ą ,  aby za pośrednictwem W i s ł y ,  w  którą wpada, 
poniosła warszawskim braciom naszym słowa pociechy braterstwa i nadziei, 
bo nie dość ,  mówił o n ,  źe my się cieszymy, nie dosyć ,  że nam słońce 
świecić zaczyna, dopókł polska dusza jęczy w niewoli, czy to w Polsce, 
czy to w L itwie , czy to nad brzegiem Dniepru lub D iw iny , dopóty i u n a s  
nie ma wesela, dopóty radość nasza jest tylko wróżką szczęśliwszej p rzy­
szłości. — Po nabożeństwie kompania nasza zaprosiła oddział kompanii mie­
leckiej na skromną ale szczerera sercem przygotowaną ucztę, na którą i w ło ­
ścian kilku przybyło. Nie brakło wiwatów, nie brakło piosnek i bratnich 
uścisków, poczem Mieleccy w największym porządku odmaszerowali do 
domu,  a reszta zebranych gości udała się na safę zam kową, gdzie urządzi­
liśmy bal fantowy na korzyść kompanii naszej. Zaproszeni kumowie, w ło­
ścianie, tańczyli z nami polonezy i krakowiaki; znikła wszelka różnica sta­
nów, a zabawa trwała noc całą. — Pięćset kilkadziesiąt reńskich czystego 
zysku wpłynęło do kassy naszej na zakupienie broni. — Dzięki wam szano4- 
wni obywatele i wam zacne Polki za udział i współuczucie, któreście nam 
w dniu tym okazali. — Tera większe dzięki wam szanowne Polki,  bo pe­
wno' nie jedna z w as ,  nie dla zabawy na bal ten przyby ła ;  widzieliśmy 
smutne twarze wasze, widzieliśmy nie jedno ciężko rozdarte serce, na głos 
tej muzyki i tych głośnych tańców, bo nie jedna z was czarną okryta żałobą 
przed dwoma laty została wdow ą lub s ierotą, dzięki wam za grosz wasz 
w d o w i,  łz ę ,  którą w niejednćm widzieliśmy oku,  pewno i Bóg wielki 
przyjmie i policzy. F r .  W i e s i o ł o w s k i ,

porucznik 4. kompanii gwardyi przecławskiej.
J a r o s ł a w ,  d. 2 1 .  Października — Ze zgrozą i zadziwieniem dowia­

dujemy się z kilku stron naszej okolicy, źe księża ruscy po wsiach propa­
gują landszturm; każą chłopom uzbrajać się w cepy, kosy etc., i być w po­
gotowiu na każde zawołanie, przeciw komu?  nikt nie wie, bo nikomu in­
nemu o powstaniu ani się nie śni. Chłopi zaś po ruskich wsiach są na po­
gotowiu i po całych nocach patro lu ją ,  a jakie skutki z tego wyniknąć mo­
g ą ,  łatwo przewidzieć można; bo w dzisiejszych czasach powiedzieć chło­
p u :  uzbrój się i bądź gotów  na każde zawołanie, znaczy prawic ty le ,  co 
wzywać go do powstania i do najokropniejszych zbrodni. Jeżeli się coś 
złego stanie, będziemy przynajmniej wiedzieli, komu za to wdzięcznymi 
być mamy.

S t a n i s ł a w ó w ,  d. 17 .  Październióa. —  Dziś odbył się zjazd ruskich 
księży, diaków i pałamarzy, wraz z wójtami i przysiężnymi na radę walną 
dla formowania gwardyi ruskiej. Przed radą pan major Hercmanowsky, 
plackomendant, zwołał chłopów przez kaprali na dziedziniec swego pomie­
szkania przed pocztą i miał do nich oracyę. Oficerowie zasługują się dziś 
ruskim księżom, by mogli, a szczególnie cudzoziemcy, choć pałamarzami 
być po wydaleniu ich z wojska, celem zastąpienia ich przez krajowców.

Radzono tam o protestacyi przeciw nauczaniu po gymnazyach w pol­
skim ję z y k u ,  o braniu wysłużonych kapralów na oficerów, o komeudzie 
niemieckiej.

N o w y - T a r g  2 4 .  Października. — Podług wiadomości otrzymanych 
z W ę g ie r ,  nadzwyczajny duch ogarnął wszystkich tamtejszych mieszkań­
ców, jedna odezwa Ludwika Kossutha, sprawuje na tym ludzie cuda ,  ca- 
łemi massami gromadzą się, uzbrajają i czekają nakazu pochodu, aby ju ż  
raz pozbyć się wroga ze swego kraju. Naród to zamiłowany w swej o j­
czyźnie, licznemi zaczępami ciągnie na pole walki,  aby krew przelać za to 
co mu jest najdroższego, i dla tego według doniesień pospolite ruszenie mię­
dzy rzekami Cisą a Dunajem wynosi już  6 0 0 , 0 0 0  ludzi; kto miał sposo­
bność poznać kraju tego mieszkańców, rospatrzyć się między niemi, spo j­
rzeć w ich twarze marsowe, w budowg ich ciała niemal źe olbrzymią, na 
oko pozna do razu ,  źe lud ten żartów nie zna, że z ludem takim, to nie 
przelewki; wie on że prócz Boga niema nic świętszego nad swą ojczyznę, 
że tej bronić chce i będzie do upadłego; dla tego Kossuth po powrocie swem 
do Pesz tu ,  oświadczając sejmowi że w 14 tu  dniach z pomiędzy Cisy a Du­
naju postawi 6 0 0 , 0 0 0  żołnierza pałającego li żądzą spotkania się z w ro ­
giem , takiego doznał przyjęcia szumnego, jakiego może drugi raz nigdy nie 
dożyje; cała sala obradowa trzęsła się od oklasków i okrzyków; niech żyje 
Kossuth! niech żyje lud z n a d  Cisy! Gdzie taki zapał,  gdzie do boju ocho- 
czość taka,  kto zdoła jednem wezwaniem zaentuziazmować tak dalece lud, 
jak to Kossuth nad Cisą uskutecznił, tam reakcia na długo nie może wziąść 
górę.

W  W ęgrzech  utworzył się rząd prowizoryczny, a Kossuth miał być 
obrany dyktatorem tymczasowym.

Przeszło 3 0 0 0  Kroatów ujętych w niewolę, (lecz nie z korpusu jen. 
Rotha, bo tych puszczono do swój krainy) pracuje z dnia na dzień nad sy ­
paniem okopów i robieniem szańców w około Budzynia; Kroaci licznie zbie­
gają od Jelaczica, oddają broń W ę g ro m , i mówią źe tylko zmuszeni do 
pochodu zostali.

W  ę g  r y.
Granica węgierska mocno obsadzona gwardiami narodow em i, duch mię­

dzy niemi i porządek jak najlepszy, a nakazów wszelkich z taką gorliwo-
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śeią słuchają (chociaż na pograniczu sami niemal S łowacy) źe tu za wzór 
służyć mogą i serc# się raduje patrząc na ich skwapliwość, niedawno temu 
kompania 1 5 ta  pułku Hoheneg idąca z Nowego T argu  do Sącza, z drogi 
raptem zwróconą została, dostawszy nakaz iścia ku W iedniowi, przecho­
dziła przez wieś Maniowy położoną przy samej granicy węgierskiej; — spo­
strzegli to W ę g rz y ,  a sądząc że może ich zamiarem przejść granicę i że wię­
cej wojska tym szlakiem po to ru je ,  natychmiast na jedno wezwanie majora 
gwardyi narodowej węgierskiej p. Mariaszego w Starej W s i  będącego, w nie­
spełna trzy  godziny, stanęło Słowaków z bronią jaką pod ręką mieli t. j. 
w idłam i,  kosami i strzelbami przeszło 5 tysięcy i nicpierwej rozejść się 
chcieli, dopoki naocznie się nie przekonali, że przechód wojska austriackiego 
bynajmniej ku granicy skierowany, lecz gdzie indziej przeznaczony został.

W  Węgrzech jak najsurowsze roskazy istnieją, przeciw tym którzyby 
się poważyli lud przeciw rządowi ich podburzać; i tak ,  kilkanaście dni temu, 
pewien ksiądz z Galieyi z nadpogranicza węgierskiego, Czech rodowity, 
zrobił wycieczkę do W ę g ie r  i począł wyjeżdżać ze swą Slowianomanią, 
S tarając się przekonywać o potrzebie połączenia się wszystkich Słowian 
między sobą ,  motyw ując swe twierdzenie jakiemiś dawno oklepanemi i zu- 
żyterai frazesami; porwano go natychmiast i tylko ocalenie winien był lito­
ściwej Węgierce która prośbami, naleganiem i wstawianiem się ledwie go 
w ydobyła  z tej szkaradnej tarapaty.

Multany  i W o ł o s z c z y z n a .
C z e r n i o w c e ,  d. 4.4. Października. — (Rząd tymczasowy w W o ło -  

szczyznie.) Od 7 .  b. m. now y oddział rossyjski złożony z 2 0 0 0  ludzi, 
wszedł do Jass; tak więc obecnie załoga miaśta wynosi 8 0 0 0  licząc w to 
kozaków i artyleryą. Wedle wiadomości z Bukarestu 1 0 ,0 0 0  pandurów 
(górale z nad granic siedmiogrdzkich), posuwają się na Bukarest, Fuad 
Effendi w ypraw ił  do nich rozkaz bezzwłocznego rozproszenia się , inaczej 
bowiem attakować ich będzie z całą swoją arm ią,  1 5 ,0 0 0  żołnierzy w yno­
szącą. Rząd tymczasowy, obecnie z trzech osób złożony, ma na swojera 
czele F u ad  Effendego, dowódzcę siły zbrojnej tureckiej, lecz duszą t ry u m .  
wiratu  jest rossyjski Duhamel, trzeci członek rumańczyk Aleko Kantaku- 
zeno jest prostem dwóch pierwszych narzędziem. Naczelnicy stronnictwa 
konstytucyjnego Eliad, Gobesko i Phillipesko od pewnego czasu w więzie­
n iu  zamknięci, zdołali s trużow swoich przekupić i ucieczką się ratować, 
jeden tylko Brantiano został w  ręku zwycięzców, którzy dla przykładu po­
wiesić go zamierzają. W ieść  się rozchodzi, że stronnicy i przyjaciele u w ię ­
zionego, potrafili w niespodzianym napadzie przyaresztować i uprowadzić 
Duhamela, aby w ostatnim razie pomścić na nim śmierć Brantiana.

B u k a r e s z t ,  29 -  AVrześnia. — W  dziecinnej ufności w  święte p rzy­
rzeczenia sułtana ,  w ufności,  w której nas szczere postępowania Sulejmana 
baszy bardziej jeszcze w zm ocniło , zachwyceni szczęściem naszem, odda­
waliśmy się tylko radości i dalszemu rozwijaniu użyczonych nam swobód. 
Odwołanie poczciwego Sulejmana nie zasmuciło nas wiele, opinia bowiem 
najlepsza poprzedzała zastępcę jego Fuad-Effendim. 4 0 , 0 0 0  ludzi spieszy­
ło naprzeciw niego z oznakami życzliwości i zupełnego zaufania w sułtanie.
O 3  mile wysłaliśmy dcputacyę naszą do komissarza tu reck iego -  on jćj nie 
przyją ł.  W ysłaliśm y drugą z członków rządu prowizorycznego — i ta nie 
była przypuszczoną. Któż zdoła opisać odczarowanie nasze? Najpiękniej­
sze nadzieje nasze zawiedziono! Lecz zdziwienie nasze do najwyższego do­
szło stopnia, gdy równocześnie armia turecka do ojczyzny naszej wkroczyła.

Niespokojność ogarnęła wszystkich umysły, chłopi nas i , którzy celem 
obrony Bukaresztu od napadu Moskałów pod miastem tein obóz zaimprowi­
zow ali,  niedowierzającem śledzili okiem wszystkie te ruchy. Ale emissa- 
ryusze tureccy rozgłaszali wszędzie, że zjawienie się T u rk ó w  pod*murami 
stolicy niema wcale nieprzyjacielskich kroków na o k u , lecz tylko obronę 
W ołoszczyzny  od spodziewanego wtargnięcia Moskałów, i że Fuad-Effendi 
zamierza tylko przeprowadzić dalej plany poprzednika swojego. A zdrajca 
ten obsaczył tymczasem wojskiem swem stolicę, zajmował wzgórza panu­
jące nad miastem. Rząd prowizoryczny nie ufając dłużej dwuznacznym 
słowom komissarza tureckiego, zwołał zgromadzenie ludu i uchwali! we­
zwać T u rk ó w  do cofnięcia się do Giurgewo, a w razie odmownej odpowie­
dzi zburzyć miasto, a z wojskiem i ludnością szukać schronienia w górach.

Ale heroiczne postanowienie to rozbiło się o zdrady w samem mieście.
S tronnictwo rossyjskie nie wątpiło jeszcze o szczerości zamiarów Fuad- 

Effcndego, nie chciało na krok tak rozpaczliwy zezwolić i uwiadomiło o

wszystkiem ty c h , którym za narzędzie służyło. Natychmiast więc zaprasza 
komissarz turecki do obozu swego wszystkich znaczniejszych i z patryo- 
tyzmu znanych W ołochów , członków rządu prowizorycznego, dowódzców 
armii, metropolitę i wyższych urzędników. P rzybyłych  wita Fuad-Effendi, 
a z nim D u h a m e l !  który  od granicy ciągle mu towarzyszył. T u  oznaji- 
miają obydwa deputacyi, ze sułtan chce dawny stan rzeczy przywrócić i źe 
każdego za buntownika uważać będzie, ktoby tak podanej kapitulacyi pod­
pisać się wahał. Wszelki opór byłby daremny i bezkorzystny. W ie lu  więc 
podpisało, a z nimi i metropolita, znaleźli się jednak i ludzie w yżsi ,  nie- 
lękający się poświęcić dla zasady wszystko. T y c h  a r e s z t o w a n o  n a ­
t y c h m i a s t .  — Zapewne życiem opłacą cnotę i obywatelską powinność 
sw o ją !  Podczas strasznej tej zdrady odbył się po za obozem czyn niemniej 
szkaradny. T urcy  atakowali miasto pozbawione swych dowódzców i w tar­
gnęli na kilku punktach do stolicy wołoskiej. W ojsko wołoskie stawiało 
bohaterski opór ,  każda koszara stała się mocną fortecą, którą działami do­
piero i drogiemi ofiary zdobywać potrzeba było. Nareszcie przemoc i zdrada 
wzięły górę! okropne rabowania zaczęły się wszędzie. T u rc y  rozjuszeni 
oporem, którego doznali, mścili się strasznie i popełniali takie okrócień- 
s tw a ,  które opisywać pióro się wzdryga. Cała ludność męska, która t ru ­
pem swym rodzinnego miejsca nie zasłała, cofnęła się w góry, gdzie zemście 
tylko i rozpaczy się odda. W iele chroni się za granicę, do Suczawy, Sie­
dmiogrodu. Fuad-Effendi mianował Kostakiego Kantakuzena Kajmakanem 
wołoskim. Na niego padł w ybór Duhamela. Naród ma postradać, upoważ­
nienie do zgromadzenia sejmowego i wybierania książąt panujących , k tórzy  
odtąd mają być bezpośrednio mianowani przez dywan w Konstantynopolu! 
Oby Bóg, który czuwa i wspiera usiłowania wyzwalających się narodów, 
nie dozwolił tej chwilowej swawoli despotyzmu, chełpić się na dłuższą 
przyszłość zuchwale z odniesionego zwycięstwa!

W  J  a s s a c h  grobowa panuje cisza i sroźszy od przeszłego ucisk; 
wszyscy skompromitowani, którzy zdołali ujść sromotnemu pastwieniu się 
władającego zbira — tułają się po naszym kraju — a Moskale w liczbie 
do 5 0 0 0  w ojska ,  popełniają dowolnie gwałty, na jakie się tylko podobni 
siepacze zdobyć mogą. — Konsul austryacki zawezwał księcia Sturdzę, ź#by 
szanując prawa gościnności, a nareszcie odpowiadając swojemu obowiązko­
w i ,  oszczędzał tutejszych obywateli w  J a s s a c h  lub na prowincyi za pa­
szportami mieszkających od kwaterunków wojskowych i grabieży zboża na 
wyżywienie miejscowej załogi -  na to otrzymał odpowiedź, źe życzeniu 
jego w żaden sposób zadość uczynionem być nie moźe, gdyż wszystkie 
realności i produkta znajdujące się na ziemi multańskiej,  bez w zględu na 
stanowisko i osobiste stosunki właściciela, równemu ulegają prawu. Po tak 
pięknym argumencie miał konsul złozyć swoje urzędowanie i sposobi się do 
odjazdu. — Tyle na teraz, wkrótce o wszystkim obszerniej.

Z B u k a r e s z t u ,  8. Październ. —  Od tygodnia wkroczyli Moskale do 
Wołoszczyzny, gdzie się niemało braci naszych z tułactwa znajduje. P rzy ­
szło między nimi a służalcami cara do starcia, w którem 7 naszych poległo, 
14  rannych je s t ,  innych zaś smutniejszy spotkał los, — bo niewola rossyj-  
ska! Mimo protestacyi Fuad-Effendego i konsulów zagranicznych, Moskale 
postępują naprzód, a dziś spodziewają się ich już w Bukareszcie. Gdzie­
kolwiek się ukażą, wszędzie aresztują wszystkich, na których najmniejsze 
tylko padło podejrzenie.

J a s s y  16.  Paźdz. -  (Z  listu.) Żadna zmiana nie nastąpiła na pro­
test agencyi; żołnierze rossyjscy stoją wszyscy po kwaterach. Ministerium
wiedeńskie nie przysłało żadnej odpowiedzi na raport agencyi,   Rząd
mołdawski począł prześladowania Polaków na wzór rossyjski,  a to tak da« 
lece, iż nikt nie jest pewny ani w domu ani na ulicy; chwytają każdego, 
byle tylko P o lak , i ekspedyjują go do Rossyi. - -  Tym i dniami spodzie­
wają się huat-Effendego i Lidcrsa w Jassach, dla rospoczęcia inkwizycyi 
z cudzoziemcami, którzy mieli być w porozumieniu z bojarami.

W  istocie agencia poczęła się ujmować za obywatelami austriackimi, 
kilku wydobyła z hadżyi (dyrekcia policy!) i w ysła ła ,  dając im paszporty 
na Bukowinę, ale wielu schwytano, i nie można nawet się dowiedzieć, gdzie 
są zamknięci. —  Nie jestem w stanie opisać przestrachu obywateli obcych,
bawiących w Jassach, z powodu tego niegodziwego prześladowania. Zdaje
mi się, źe nie jest mniejsze od prześladowania Nestoryanów na L iban ie .__
W  kilku tygodniach będą Jassy zapewne zupełnie opuszczone od cudzo­
ziemców, każdy bowiem stara się schronić jak najprędzej.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  d ro d z e  exekucyi mają b y ć  1 3 1 5 f sążni 

d rze w a  d ę b o w e g o ,  g rabow ego, sosnow ego tak 
szczepiatego ja k o  też gałęziatego na D ominium 
J a r o c i n i e  w w y zn a cz o n y m  w tym celu na 
d z i e ń  23 .  L i s t o p a d a  r. b. przed naszym In ­
spek to rem  exekucyi A c k e r  m a n n  terminie za 
go tow ą zaraz zapłatę najwięcej dającemu sp rze ­
dane ,  na k tó r y  się chęć kupien ia  mających za 
pozyw a.

Pleszew, dnia 17. P aźdz ie rn ika  1818.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

H a u t a s c l i ,  sędzia.

Z a w i a d o m i e n i e  s z k o l n e .

C o  do  rozpoczęcia now ego  roku  szkolnego 
poda ję  do  wiadomości szanow nych  rodziców  i 
o p ie k u n ó w ,  że w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  6. L i ­
s t o p a d a  now i uczniowie do  sześciu klass giin- 
nazyalnych  i do klassy p rzygotow aw cze j (sep- 
ty m y )  przy jm owani będ ą ,  w e  w t o r e k  d n i a  
7. L i s t o p a d a  ich exarnin o d b y w ać  się będzie, 
w ś r o d ę  z a ś  d n i a  8. L i s t o p a d a  kurs  now y  
się rozpocznie .

P o z n a ń ,  dnia 23. Października 1848.
D y r e k t o r  K r ó l .  g i m n a z y u m  M a r y i  

M a g d a l e n y .

Ś w i e ż e  o s t r z y g ł  co ty łko  o trzym ał koleją 
żelazną S t i l l e r .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek tcia lru  
w P o z n a n i u .

D zień . Stan term om etru Stan W ia tr .najniższy 1 nnjwyż. barometru
22. Paźdz.
23. -
24. -
25. -
26. »
27. .
28. *

+  6 ,1  0 
+  7 , 2 °  
+  3 , 0 °  
+  4 , 0 °  
+  7 , 3 “ 
+  1 , 0 “ 
+  5 , 0 “

+  8 ,0 “ 
+  10,0°  
+  10,0°  
+  12 ,2” 
+  1 1 ,3 “ 
+  1 1 ,4 “ 
+  1 2 ,2 “

27" 8, 2'" 
27" 10, 0"' 
27" 11, 0"' 
27" 8, 3"' 
27" 9, 5"' 
28" 1, 0"' 
27" 9, 0"'

Zachodni 
dito  
dito 

Polndn. z, 
dito 

Póln . w.
Wschodni


